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Hołd Hindenburga
dla swego „cesarza, króla i pana“

Wczicwaj w Prusach wschodnich przy 
pomniku bitwy pod TannenbeTgiem od­
był się uroczysty obchód z udziałem 
prezydenta Hindeniburga, kanclerza Hi­
tlera, premjera Goerimga i innych człon 
ków rządu oraz przedstawicieli władz 
m i e j s c o w y c h .  Wygłoszono szereg prze­
mówień, w których, wspominając bi­
twę pod Tammenibergiem, wskazywano 
na wzrastające znaczenie obszarów 
wschodnich dla Niemiec. Mówcy pod­
kreślali przytem, że Niemcy coraz 
bardziej odwracąią się od zachodu, wi­
dząc swoją misję dziejowę na wscho­
dzie.

Kanclerz Hitler, zabierając głos, od-

N o w a  z b ro d n ia
Według komunikatu biura Wolffa z 

Wiesbadenu, w dniu 19 b. m. został 
rozstrzelany komunista Muller, który 
„usiłował zbiec* z ‘siedziby komendy 
sstturmówki hitlerowskiej.

Fortyfikacje Francji
na gran ty  wschodniej

Premjer i minister wojny Daliadier 
opuścił wczoraj Paryż w towarzystwie 
gen. Bonmeta, dyrektora gabinetu min. 
wojny, w celu dokonania inspekcji nad 
pracami if orty fik acyf memi na granicy 
wschodniej.

ozytał m, in. akt zwolnienia od podat­
ków państwowych rodzinnej posiadło­
ści prezydenta Rzeszy Hindeniburga w 
Neudeck.

Następnie przemawiał prezydent Hin 
deniburg, który zaznaczył, iż, cofając się 
myślą do dni zwycięstwa pod Tannen- 
bergiem, ,wispomiina przedewiszysłkiem

„z głęboką czcią, przywiązaniem H 
wdzięcznością swego cesarza, króla i 
pana**.

Równocześnie na zachodniej granicy 
Niemiec otdbył się pod' pomnikiem w 
Niederwalidzie obchód, celem zamsnige- 
stowania łączności Rzeszy z zagłębieni 
Saary.

M łodzież W arszawy  
przeciw wojnie i faszyzmowi

Warszawska Org. Ml, TUR., ZNMS. 
„Cukunft" i „Ogniwo", przystąpiły do 
masowej akcji antywojennej i antyfa­
szystowskiej. Jak  wiadomo, demonstra 
©ja uliczna została przez Komisarjat 
Rządu zakazana, a obie ulotki, zawia­
damiające o zgromadzeniu — skonfis­
kowane. Kilku towarzyszy, rozdających 
ulotki jeszcze przed nałożeniem kou.fi-

80 tysięcy więźniów politycznych
„Der Neue Vorwaerts" zawiera w 

ostatnim numerze dane, dotyczące o- 
bozów koncentracyjnych w Niemczech. 
Z zestawienia tego wynika, że w 65 
obozach przebywa 45 tysięcy interno­

wanych. Ogólna liczba więźniów polity­
cznych w Niemczech wynosi około 80
tysięcy. Największe obozy koncentra­
cyjne znajdują się w Oranienburgu 
(Br and e niburgj a) z 2.000 internowanych,

Osnabriicke (Hanmower) ponad 2.000 
internowanych i położony w szczegól­
nie niezdrowej, bagnistej okolicy obóz 
w Dachau na północ od Monachjium — 
3,500 internowanych.

6 miliardów deficytu w budżecie francuskim
Minister budżetu Lamoureux, prze­

mawiając ua zebraniu w Boussac, stwier 
dził, że deficyt budżetowy na rok 1934 
wyniesie prawdopodobnie 6 miliardów 
franków. Aczkolwiek w porównaniu 
do deficytu w roku 1933 cyfra ta jest 
wyższa o 2500 miljonów, to jednak jest 
mniejszą od przewidywań, jakie padły 
z trybuny parlamentarnej. Stało się to 
dzięki temu, że rrrmister budżetu w po­
rozumieniu z poszczególnymi ministra­
mi poddał szczegółowemu zbadaniu ka 
idą pozycję budżetową, w wyniku cze-

Nie wolno żądać uspołecznienia
W stoczniach Hamburg — Alt ona a- 

resztowamo wczoraj prezesów hitlerow 
akich organizacyj zawodowych pod za­
rzutem ,,niedozwolonego mieszania się 
do spraw gospodarczych", którego a- 
resztowani mieli się dopuścić przez wy­
danie memorjału, zawierającego żąda­
nie uspołecznienia warsztatów pracy, 
W czasie przesłuchania aresztowanych

wyszło na jaw, że postulaty, wysunięte 
w memiorjale były przedyskutowane na 
konferencji kierowników narodowo 
socjalistycznych organizacyj zawodo­
wych na terenie wielkiego Hamburga i 
zostały jednogłośnie przyjęte. Wobec 
tego policja przeprowadziła szereg dal 
szych aresztowań wśród hitlerowców. 
Ogółem aresztowano około 60 osób.

D e m o n s t r a c je  a n ty a n g ie l s k le
w Dublinie

W Dublinie doszło wczoraj do de- 
miomsitracyji anty angielskich, zorganizo­
wanych przez zwolenników De Valery. 
Uzbrojeni członkowie irlandzkiej armiji 
republikańskiej wtargnęli do 20 piwiar 
ni i zmusili właściciel! dio zniszczenia

zapasów piwa angielskiego. Na tern tle 
doszło w kilku punktach miasta do o- 
strych starć pomiędzy członkami re ­
publikańskiej i ludnością, w wyniku któ 
ryoh szereg osóib zostało lekko pos-zwan 
kowanych.

„Izwiest|a“ witają Herrioia w Sowietach
„Izwiestja*** piszą z okazji wizyty 

Herrioia w Sowietach:
Obecna wizyta Herrioia w Sowietach 

przypada w okresie wyjątkowym dla 
budownictwa socjalistycznego, jak rów 
n ie i przypada w okresie kryzysu, gnę-

Układ handlowy 
f ran cu sk o -so m ck i

W prowadzonych od dłuiżiszego czasu 
rokowaniach handlowych pomiędzy 
Francją i Rosją sowiecką doszło do za­
sadniczego porozumienia, zakończone­
go podpisaniem protokołu, który stano­
wić będzie podstawę dla przyszłego u- 
kladu handlowego. Na zasadzie tego 
protoikułu opracowany zostanie szcze­
gółowy układ gospodarczy. Co się ty­
czy sprawy długów z czasów caratu, pi 
aze „Le Matin”, iż ustalono następują­
cy modus: przy spłacie zamówień, po­
czynionych przez Rosrę sowiecką we 
Francji przekazane zostanie 10 procent 
na utworzenie funduszu, z którego, o 
ile możności, otrzymają odszkodowanie 
francuscy posiadacze rosyjskiej pożycz-

fclącego kraje kapitalistyczne Henriot 
bezsprzecznie jednak należy do rzędu 
tych przewidujących polityków, którzy 
dostatecznie ocenili rolę Z. R. S. S. w 
polityce międzynarodowej. Przyjeżdża­
jąc do sowietów — podkreślają ,,Izwie­
stja — Herriot oświadczył, że służyć 
będzie w dalszym ciągu sprawie poko­
ju. Opinja publiczna sowietów podzie­
la w całości powyższe idee Herriota, 
imające na oeld rozwój idei pokoju mię 
dzy narodami, jak również zacienienia 
stosunków między Francją i Sowieta­
mi.

Manewry włoskie
W miejscowości Gatessio odbyło się 

uroczyste zakończenie wielkich mane­
wrów. Po defiladzie wszystkich oddzia­
łów broni, Mussolini wygłosił do ofice-, 
rów dłuższe przemówienie, w którem 
stwierdził, że ostatnie manewry wyka­
zały wysoki poziom moralny zarówno 
żołnierzy iak oficerów. Mussolini oś­
wiadczył dalej, że odtąd okres ćwiczeń 
pniowych zostanie znacznie przedłużo­
ny, jak również, że w następnych mane­
wrach weźmie udział 100.000 żołnierzy.

go w preliminarzu przyszłego budżetu 
przeprowadzono oszczędności na 1600 
miljonów franków.

Koła finansowo - giełdowe w wystą­
pieniach swych zarówno w prasie, jak 
i na zebraniach, przypisują rządowi o- 
praoowanie szeregu nowych projektów 
mających „na celu opanowanie def;cytu.

Informacje te — oświadczył minister— 
nie odpowiadają prawdzie, gdyż żadne 
decyzje nie zostały powzięte.. Opanowa 
nie deficytu w obecnych ciężkich cza­
sach kryzysu gospodarczego wymaga 
/poważnych studjów. W odpowiedniej 
chwili opracowane projekty zostaną 
przedłożone izbom.

Znaczny spadek zatrudnienia
i płac górników I robotników kopalnianych

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego na dzień 1 czerwca 1933 
r, zatrudnionych w górnictwie było 
75.945 robotników, w tem 73.676 męż­
czyzn i 2,221 kobiet, resztę osób stano­
wią młodociani.

Przeciętny zarobek dzienny robotni­
ka w górnictwie wynosi Zł. 8.84 dzien­
nie, przyczem najwyższe zarobki bo Zł. 
9.55 uzyskują za swą ciężką pracę gór­
nicy śląscy, Zł. 7,82 robotnicy Zagłębia 
Dąbrowskiego i Zł. 6,89 zarabia górnik 
z Krakowskiego.

Górnicy pracujący pod ziemią, a więc 
kategorja najlepiej płatnych robotników 
w górnictwie, otrzymywali dziennie na 
Śląsku Zł. 12,15, w Zagłębiu Dąbrow-

skiem Zł. 11,15, w Zagł. Krakowskiem 
9.33.

Najmniej zarabiają w górnictwie ro­
botnicy, pracujący na powierzchni, za­
robki ich wahają się do Zł. 9,15 na Ślą­
sku. Kobiety zatrudnione w kopaln'c- 
twie zarabiają od Zł, 3,02 do Zł. 3,80, 
chłopcy od 1.62 na Śląsku do 2,53 w Za­
głębiu Dąbrowskiem. Nie od rzeczy bę- 
die jednak na tem miejscu zaznaczyć, 
że przeciętnie w górnictwie praca od­
bywa się zaledwie 3 dni w tygodn'u. To 
też sytuacja górników staje się coraz 
bardziej tragiczna. I jak w takich warun­
kach można myśleć o dalszych obniż­
kach płac robotniczych.

Wielki proces komunistyczny
w Łucku

Sędzia śledczy dla spraw politycz­
nych przy sądzie okręgowym w Łucku 
zakończył trwające od dwóch lat śledz­
two w głośnej sprawie Kcmumiistycznej 
Partji Zachodniej Białorusi. Śledztwo to 
dostarczyło podstawy do jednego z naj­
większych procesów politycznych. Na

, ławie oskarżonych zasiądzie 60 osólb, 
j przyczem sąd przesłucha blisko 400-tu 
j świadków, Przewidywanem jest, że pro- 
j ces, który znajdzie się na wokandzie 
i sądowej jeszcze w końcu b. r. w Łucku 
| potrwa około 6 tygodni. (PID),

Międzynarodowy Kongres Historyków
Wczoraj odbyło się w gmachu Tea­

tru Polskiego II plenarne zebranie VII 
Międzynarodowego Kongresu Nauk Hi­
st orycztnycb, będące zakończeniem 
prac, które odbywały się w Warszawie

M. in. prof. Wołgin (Leningrad) wy­
głosił odczyt p. t.: „Od Babeufa do 
Marksa w epoce rewolucji 1848 roku”. 
Charakteryzując prądy społeczne p i e T W  

szej połowy XIX wieku, prelegent w 
końcowym wywodzie postawił tezę, że 
marksizm jest syntezą trzech czynni­
ków: myśli utopijnej francuskiej, miesz 
cizańskiiej ekowomji angielskiej i filozo­
f i i  niemieckiej.

Kończąc swe pożegnalne przemówie­
nie prezes Zjazdu prof. Dembiński za­
znaczył, że w życiu narodów i ludzko­
ści istnieje nieprzerwana ciągłość, że 
m’mo zmieniających się epok i warun­
ków trwa niezmiennie ten sam. umysł,

ta sama dusza ludzka, ten sam człowiek 
ze swemi uczuciami i naturą.

Ostatni zabrał glos prof. Temperley, 
ntowoobrany prezes Międz. Komitetu 
Historycznego, dziękując głównym or­
ganizatorom Zjazdu.

40-godz. tydzień pracy
w p r z e m .  w ę g l o w y m

W przemyśle węglowym Stanów Zje 
dnoczonych doszło do układu, przewidiu 
iącego maksymalną liczbę 40-tu go­
dzin w tygodniu. Układ będzie obowią­
zywał niarazie tytułem próby w ciągu 
6-eiu miesięcy. Przedstawiciele robot­
ników i pracodawców będą mieli moż­
ność w tym czasie zorientować się, czy 
przemysł węglowy może sobie pozwolić 
na jeszcze krótszy tydzień pracy i na 
zwiększenie płac.

j skaty, zostało zatrzymanych w aresz­
tach policyjnych.

: Mimo to na długo przed wyznaczoną
godziną na miejsce zgromadzenia przy 
ul. Dzielnej 95 poczęły ściągać liczne 
grupy młodzieży robotniczej. N;ebieskie 
bluzy nadają ton całej dzielnicy jak i 
czerwone flagi szturmowe, powiewają- 

j  ce nad boiskiem „Skry”. Nad trybuną 
i zawieszono dwa transparenty: „Śmierć 

faszyzmowi i dyktaturze” i „Proletar­
iusz w żołnierskim mundurze, jest na­
szym bratem".

Przy wypełndonem podwórzu zgroma 
dzenie zagaił imieniem zwołujących or­
ganizacji toufc Gros, wskazując na do­
niosłość chwili, w której młodzież so­
cjalistyczna Warszawy podejmuje wal­
kę z wojną i faszyzmem.

Pierwszy imieniem ZNMS przema­
wia tow. Mitzner. Mówca wskazuje na 
kapitalistyczną istotę wojny i na ko­
nieczność związania całej walki socja­
listycznej przeciw wojnie i faszyzmowi z 
walką przeciw ustrojowi kapitalistyczne 
mu i o soqalizm. Podkreśla decydują­
cą rolę młodzieży w tej walce.

Imieniem „Cukunftu" przemawiał 
tow. Oller, Mówca wskazuje na imper­
ialistyczny charakter wszystkich wo­
jen, na otumanienie mas robotniczych 
przez kapitalizm, który pcha je do wal 
ki, aby ugruntować swą władzę.
Zkolei zabiera głos, serdecznie witany 
okrzykami „Freumdschaft" — przedsta­
wiciel robotniczych sportowców austrja 
ckich i przynosi pozdrowienie od pro­
letariackiej młodzieży austriackiej, zor 
ganizowanej pod sztandarem socjal-cfe- 
mofcracii, trwającej w ciężkiej walce z 
faszyzmem. Walka ta wtedy tylko bę­
dzie zwycięska, jeśli będzie prowadzo­
n ą  solidarnie przez robotników całego 
świata.

Tow. Dzięgielewski, przemawiając 
imieniem WOKR. PPS. nawołuje mło­
dzież robotniczą do wytężonej i wytrwa 
lej walki z rosnącą falą nacjonalizmu i 
faszyzmu, nawołując ją do solidarnego 
współdziałania ze starszymi towarzy­
szami w imię wspólnego zwycięstwa.

Ostatni mówca — tow. Dubois jako 
przedstawiciel Org. Mł TUR. obrazuje 
straszliwe położenie ekonomiczne mło­
dzieży robotniczej, która w warunkach 
kryzysu kapitalizmu nie może znaleźć 
pracy, ani najnędzniejszych środków do 
życia. Wolna rozpętana przez państwa 
kapitalistyczne, ma być narzędziem od­
wrócenia uwagi mas od rewolucji spo­
łecznej. Tym dywersyjnym próbom je­
dnak młodzież zdecydowanie się prze­
ciwstawi, idąc prostą drogą walki kla­
sowej do socjalizmu.

Zgromadzenie zamyka tow. Gros, 
wznosząc okrzyk na cześć organizacji 
młodzieży socjalistycznej w Polsce i na­
wołując do wzmocnienia jej szeregów.

Zgromadzona młodzież rozchodziła 
się ze śpiewem „Międzynarodówki’ i 
innych pieśni robotniczych

C?erwonv Front Młodych
W środę, dnia 30 b. m. o godz. 7-ej 

w;ecz. w lokalu przy ul. Targowej 44, 
odbędzie się 

ZGROMADZENIE ANTYWOJENNE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

które zwołują
Koła W. O. M. TUR. Praga im. O- 

krzei ! Annopol
oraz

Koła Zw. Młodz. „Cukunft1.
P r z e m a w i a ć  będą tow. tow. Mitzner, 

Gutgold i Gros,

Strajk na Sekwanie
Strajkujący pracownicy kanałów za­

twierdzili decyzję komitetu strajkowe­
go, dotyczącą przyjęcia propozycyj mi­
nistra robót publicznych Paganoua. Wo 
bee tego strajk będzie prawdopodob­
nie przerwany już jutro.
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P r o t e g o w a n i
Odpowiedzialna praca kierow nika 

szkoły powszechnej wymaga człowieka
0 wysokiej kulturze duchowej i dużych 
walorach etycznych Tylko tak i czło­
w iek może skutecznie oddziaływać na 
innych. Tylko taki może wychowywać. 
W ychowywać wc właściwem tego sło­
wa znaczeniu.

W ostatnich jednak czasach, ze smut­
kiem to trzeba stw ierdzić, stanowiska 
kierow ników  są obsadzane aiezawsze 
odpowiedniemi ludźmi. W ypływa oto 
ni stąd  ni zowąd jakieś nikomu niezna­
ne nazwisko (jeżeli „znane" — tein go­
rzej...}. Co zacz i akąd ta  osoba? Spra­
wa się w yjaśnia prędko: protegowana.

Protekcja... Nigdzie chyba nie wy­
rządza ona tyle szkody, co w szkolni* 
ctwie. Spróbuj rap. dostać się bez niej 
na Insty tu t Nauczycielski.

In tratne posadki kierowników wabią 
liczne jednostki „pragnące pracow ać dla 
Państw a". Jeżeli taka  „osoba pragnąca" 
posiada „kogoś grubszego" (np. w  Zwią­
zku) — spraw a załatw iona. Je s t to  w y­
starczający praw ie cenzus na tak  ważne 
stanowisko. A w myśl przysłowia, że 
„darowanem u" nigdzie się nie zagląda, 
— nie w ypada czynić tego i osobie pro­
tegowanej...

I oto walory wychowawcze i organi­
zacyjne nowej osoby uwidoczniają się 
natychm iast przy pierwszem zetknięciu 
się ze szkołą i z gronem nauczyciel- 
skiem. Przyczem metody podejścia do 
różnych zagadnień są tak  „oryginalne", 
że budzą zdumienie norm alnie myślą­
cych ludzi. Tymczasowość i pow ierz­
chowność w  traktow aniu swoich obowią­
zków płynie z wiary, że posadka k iero­
w nika nie jest jeszcze ostatecznym  e ta ­
pem karjery  ziemskiej, a arbitralność 
ł ekonomski stosunek do grona nauczy­
cielskiego — z poczucia bezkarności. 
Bezkarności „protegowanego zwierzch­
nika”.

Stanow isko swoje rozumie i pokryw a 
ze stanowiskiem kontrolera: „przyłapy­
w anie” nauczycieli na gorącym uczynku. 
Uważa, że państwo nie może mu p ła ­
cić zadarmo.

A biada temu, k to  jest w niełasce u 
kontrolera. Przyłapany może być w każ­
dej chwili: może mu nie przyjść dziś k tó ­
ry uczeń do klasy, może nie zdąży p ie r­
wszy przed kontrolerem  wskoczyć do 
klasy po dzwonku, może zapomni zam el­
dować się, że idzie do ubikacji i kontro­
ler nie będzie wiedział, jaki jest cel tej 
podróży, może zapomni, że nie ma dziś 
dyżuru i wyjdzie na korytarz, zamiast 
siedzieć w pokoju nauczycielskim i t. d.
1 t. d.

„Osaczeni" nie mają chwili spokoj­
nej. Strach im włosy podnosi na myśl 
spotkania się z prześladowcą. Ponie­
którzy po paru  miesiącach (niektórzy 
naw et wcześniej...) poczynają siwieć...

A niechby k tóry  co powiedział! Zem­
sta  prędkoby go dosięgła. Prędzej się 
można doczekać pana inspektora w  ta ­
kiej chwili, niż na zwykłą wizytację.

„Co? Nieposzanowanie w ładzy? Kry­
ty k a?  To jest niedopuszczalne!"

W edług pana inspektora, rację ma- 
zawsze zwierzchnik. A do tego jeszcze 
protegowany,

A Rada Pedagogiczna? „Rada P eda­

gog." o tyle jest ciałem, dorastającem  
do poziomu, o ile idzie ręika w rękę z 
kierownictwem"... usłyszy się .poucze­
nie " p. inspektora.

Zasada arcym ądrej, arcydosfconałej i 
wszechmogącej jednostki — osoby... 
I choćby taka „osoba" popełniała nie- 
wiedzieć co — w oczach władz zawsze' 
będzie usprawiedliw iona i rozgrzeszo­
na. „Bo trudno nie być ekonomem, gdy 
się ma do czynienia z tak  .niepewnym  
personelem ".

Niepewnym? Dlaczego? — „Ano, bo 
nigdzie nie należą... I poza szkołą rni- 
czem się nie interesują"...

Ostatecznie pan kierow nik wyróżnia 
i zalicza do „pewnych" jedynie dwie 
osoby: katechetkę i tego nowego kole­
gę, którego dopiero co przydzielono do 
jegio szkoły. „A któż to  jest ten  nowy 
kolega?" — ,,Z prowincji, Tam mieli go 
dość, bo zadużo oddaw ał się pracy „po­
zaszkolnej" i w ładze zmuszone były 
przenieść go... do W arszawy.

Tu odrazu zyskał zaufanie kierow ni­
ka. Protegow any kierow nik musi mieć 
takich protegowanych zauszników. R e­
szta nauczycieli woli się przy takim  
„koledze" nie zwierzać...

Wogółe nieszczęściem dzisiejszej szko

ły jest ta  okropna nieufność. Nieufność 
do kolegów, do kierownika, do inspek­
tora, do Związku,.. Coś się popsuło,
coś pękło w busoli, wskazującej nam 
nasze drogi.. .Stanęliśmy błędni i trac i­
my przytomność. Co głupsi — pędzą 
nacślep... Co sprytniejsi — wskazują 
nam jakieś dalekie światła... choć w ie­
dzą, że są to  tylko błędne ogniki. Są 
jak ci księża, sami niewierzący, ale 
którym  jest dobrze.

A my resz ta  — czekamy. Czekamy 
jak niewolnicy. Ale w oczach zapalają 
się już błyski gniewu i buntu.

Jachura.

D zis ia j  w a lc z ą

Hitler - Goering
W azjatyckich despotjach władza ni­

gdy nie wychodzi poza próg pałacu. J e ­
żeli zachodzi przew rót, to nosi on za­
wsze znamię rewolucji pałacowej i do­
piero po przew rocie „poddani" dowiadu­
ją się o intrygach i walkach, jakie to ­
czyły się w ew nątrz spokojnego napozór 
pałacu.

Pomimo wszakże zamkniętych podwoi 
pałacowych, izolacja nie jest zupełna i 
już podczas walk koteryj i klik milczący, 
ale wszystko widzący niewolnicy to i 
owo wynoszą na ulicę.

Miodowe miesiące
Zaczęło się to  — natychm iast po do­

konanym przez Hitlera podboju pań­
stw a niemieckiego — od dyplomatycz­
nych rozm ów w W arszawie i Berlinie, 
rozmów pełnych sentym entu i bardzo 
uprzejmej życzliwości.

W izyta gdańskich prokurentów  Hitle­
ra, złożona warszawskim czynnikom 
„miarodajnym", stała się okazją do no­
wego wylewu obustronnych serdeczno-

Dwutygodniowe unieruchomienie
fabryk  pończoszniczych

K orespondent „PAS" donosi z Łodzi, 
że fabrykanci przemysłu pończosznicze­
go w dniu 24 b. m. postanowili wszyst­
kie fabryki pończosznicze kotonowe u-

donierucbomić na czas od 28 sierpnia 
9 września r. b.

Przymusowy ten urlop obejmuje kilka 
tysięcy robotników  i robotnic przem y­
słu kotonowego i pończoszniczego.

Ponowny zatarg
w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu

Przed strajkiem  — o którym  nieje­
dnokrotnie pisaliśmy — w Tom F abry­
ce Sztucznego Jedw abiu pracowało 
3804 robotników. Obecnie wszystkie 
działy pracują, przyczem uruchomionych 
zostało naw et więcej maszyn. Mimo to 
dyrekcja fabryki kategorycznie nie zga­
dza się na przyjęcie zpowrotem 50 robo­
tników, którzy nie posiadają naw et u- 
praw nień do zapomóg z Funduszu Bez­
robocia.

Zarządy związków zawodowych, w 
których robotnicy Tomaszowskiej F a­
bryki Jedw abiu są zorganizowani, wy­
stosowali do zarządu Fabryki memorjał,

w którym  żądają natychmiastowego 
przyjęcia do pracy wspomnianych robo­
tników, grożąc, że o ile do dnia 27 b," 
m. spraw a ta  nie będzie załatw iona, a 
robotnicy ci nie zostaną przyjęci do p ra ­
cy, to związki zawodowe będą musiałv 
zastosować inne środki, nie cofając się 
naw et przed proklamowaniem pro testa­
cyjnego strajku. W tych w arunkach wy­
buch nowego poważnego zatargu w Tom. 
Fabryce Sztucznego Jedw abiu jest n ie ­
unikniony, o ile w ciągu dnia dzisiejsze­
go dyrekcja fabryki nie uwzględni postu­
latów  robotniczych.

Sie zarabiafą robotnicy
w  h u t n ic t w ie  Ż elaznem ?

Hutnictwo żelazne zatrudniało w maju 
r. b. 26,940 robotników. W okręgu śląs­
kim (16.429) a w województwie k ie lec­
kim 10.501 robotników). Zarobek dzien­
ny robotnika w hucie żelaznej w w arun­
kach niezmiernie ciężkich i niebezpiecz­
nych dla zdrowia waha się od 6 Zł. 96 
śr. w woj. kieleckiem  do 11,20 złotego

na Śląsku.
Jak  za 6 złotych może utrzym ać się 

robotnik wykwalifikowany z żoną i 4 
dzieci, tak  bowiem przedstaw ia się prze­
ciętnie stan rodzinny robotników  w  Kie- 
leckiera, jak przy tak  niskich zarobkach 
może opłacić mieszkanie, utrzymanie i 
jeszcze kształcić dzieci?

ści i wyrazów doskonałego zrozumienia 
się.

Trochę później, wycieczka hitlerow ­
skiej „Straży Przedniej" z Gdańska, pod 

. troskliwą opieką zmobilizowanych orga 
i nów p. p., rozbiła namioty w Mszanie 

Dolnej, — a obok czerwonego trójkąta 
i gościnnej Y. M. C. I. zaszumiał, znaczo- 
J ny swastyką, proporzec grabarzy cywi- 
; lizacji. Pow racając do domu obiecująca 

młodzież pow itana była serdecznym o- 
krzykiem „szturmowca", dr. Grenera, 
ku czci „pełnego chwały marsz. Piłsud­
skiego oraz najlepszego żołnierza fron­
towego. Adolfa Hitlera!-..“

Jednocześnie prawie, raczyli wybrać 
się do Polski podwładni dr. Goebbelsa, 
hitlerow scy dziennikarze gdańscy, w 
sposób szczególnie bezczelny zastrzegł­
szy sobie na w stępie wybór... gospoda­
rzy, z którym i chcą się „stykać", „Sym 
patyczmych" gości pow itały z entuzjaz­
mem odnośne w ładze polskie, z p. sze­
fem biura prasowego Rady Ministrów 
na czede-

Zbiorowe tłum ne wycieczki hiitlerow- 
śkich lotników i automobil 1st ów do Prus 
W schodnich, którym  z niepraktykow a- 
ną dotychczas uprzejmością, wśród ty ­
siącznych ułatwień, otw arto w rota pol­
skiego korytarza, zdają się kończyć 
p i e r w s z ą  serję miłosnych uniesień po o- 
bu stronach granicy

Z całą stanowczością rzec można, że 
oficjalne stosunki polsko - niemieckie 
nigdy jeszcze nie były nacechowane tak 
mocną, tak  gorącą przyjaźnią, jak w tej 
dobie histarji, gdy rządy polskiej „elity" 
zbiegły się z tryumfem „sanacji" nie­
mieckiej.

Ale — rejestrując objawy tej przyja­
źni — musimy jednak przypomnieć, że 
„elita" nasiza niezawsze płonęła tą samą 
co dziś miłością dla daialnych reprezen­
tantów  „rasy nordyckiej" W epoce nie­
mieckich rządów demokratycznych zgo 
ła inne były uczuciowe nastaw ienia „e- 
lity": wówczas „rasa śródziemnomor­
ska" cieszyła się jej niepodizielnemi 
względami, na piersi Mussoliniego za­
wisł był „krzyż legjomowy", a „kom ba­
tanci" włoskiego dyktatora rozjeżdżali 
gratis po Polsce, jedząc, pijąc i bawiąc 
się wesoło wśród „spontanicznych m a­
nifestacji wszystkich brygad „sanacyj­
nych..." Tam te miłostki m iały koniec
smutny; czy zaś te  niebezpieczne związ­
ki" doprowadzą do lepszych rezulta­
tów, wątpić trzeba mocno i uporczywie. 
Oh! elito — elito!-.

W Trzeciej Rzeszy coraz głośniej i co­
raz uporczywiej pow starzają pogłoskę o 
głębokich i zasadniczych rozdźwiękach 
pomiędzy Hitlerem  a Goeringiem.

Stary Hindenburg jest z każdym dniem 
słabszy i spraw a jego następcy mimo- 
woli nasuwa się każdemu na myśl. Goe- 
ring chciałby najchętniej H itlera osadzić 
na fotelu prezydenckim , a samemu wziąć 
kanclerstw o. H itler nie jest do tego sto­
pnia naiwny, aby nie rozumiał, że na 
stanowisku prezydenta Rżeszy, na sta­
nowisku wyłącznie reprezentacyjnem  i 
bez rzeczywistej władzy, stanie się oo 
manekinem w ręku kanclerza i dlatego 
nie myśli o wypuszczeniu kanclerstw a z 
ręki, a następcą H indenburga chce uczy­
nić jednego z Hohenzollernów, k tóry  nie 
byłby już prezydentem , lecz regentem .

Tarcia pomiędzy Hitlerem  a G oerin­
giem coraz częściej ujawniają się. A 
więc niedawno na jakiemś zebraniu 
przem awiał Goering i, bijąc pięścią w 
stół, domagał się od Rzeszy kary  śm ier­
ci na wszystkich niezadowolonych. Na­
leży zaznaczyć, te  Goering przem aw iał 
jako pruski minister.

Wogóle coraz częściej wynikają za­
targi pomiędzy Rzeszą, a Prusami, po­
mimo szerzonego przekonania o ostate- 
cznem zjednoczeniu całych Niemiec. 0 -  
becnie np. mówi się powszechnie o kon­
flikcie pomiędzy obydwoma opatrzno­
ściowymi mężami na tle praw a prasow e­
go. Goering żąda, aby zakazy prasow e 
wydawać mógł nie wyłącznie rząd Rze­
szy, lecz także rząd pruski.

Socjaliści niemieccy nie łudzą się by­
najmniej, żeby te w ew nętrzne spory mo­
gły doprowadzić d« rozsadzenia Hitlerji, 
ale wskazują one na to, jak pusty i zbu­
tw iały jest ten system i że w ytrw ałą 
walką da on się usunąć.

Zbierający kłosy mówią
W ychodzim y na rżyska zbierać żytnia kłosy, 
zanim je  pług zaorze i zbronują brony, — 
to nic, że krew czerwieni nasze nogi bose 
i pot zalewa oczy z czół w iecznie schylonych.

Zahuczą nam, zagrają nad wieczorem żarna  
swą m uzyką pieściwą, jak ziemia i życia
0 t e j  b ia łe j  s ło d y c z y  m ia żd żo n e g o  ziarna,

1 co głód naszych wnętrzności swą treścią
nasyci.

1 siedzącym na przyzbach, zapatrzonym
w wieczór, 

gdy zaczną kapać z nieba sine gwiazd
płom yki,—  

zam arzy nam się, zaśni, że tam chleb się
piecze  —

i zapachną gorące, świeże podpłom yki.

Lecz zaraz zadrży  serce w czarnym  niepokoją, 
w pytaniu, gdzie też jutro na kłosy

pójdziem y—
schylamy się do ziem i w  popołudnia znoju, 
schylamy się od rana, kłaniam y się ziemi. —  
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K I L O F
(Dokończenie).

— H err Leutnamt, melde gehorsam, 
tam człowiek.

— G dzie? Co za człowiek?
— Górnik, francuz. W korytarzu m i­

nowym zasypany.
— No to oo?
— Melde gehorsam, odkopać trzeba. 

Tylko dwadzieścia m etrów  w dół. W y­
liczyłem miejsce.

O pięty w szare sukno porucznik o- 
gląda od stóp do głów wyprężonego 
żołnierza. Monokl łyska złowrogo. W 
dali zrzadka dudnią arm atnie w ystrza­
ły-

— V erdam m ter Kerl! Zwarjowaleś? 
Za godzinę ruszamy, najwyżej za dwie. 
Ten mi jakim francuzem głowę zaw ra­
ca. Zasypało go, to  niech zdycha. Mało 
to innych leży?

— Henr Leutnant! .To górnik! Jak  i 
ja.

— Górnik nie górnik, żeby tam była 
amunicja, albo karabin maszynowy, by­
łoby w arto grzebać, ale jakiegoś sała- 
oiarza! Ani gadania! Scbluss!

— H err Leutnant, tam-... on mówił 
przez telefon, tam jest karabin maszy­
nowy, u mnie w komtpanji trze) górni­

cy. Odkopiemy. Na ochotnika, Henr 
Leutnant. Posłusznie proszę.

— Dounerweter! W ieczne zawracanie 
głowy z tą  bandą z pospolitego rusze­
nia. No, kopcie sobie, jeżeli tak  wam 
pilno po ten karabin.

Trzaskają obcasy. Monokl spada na 
sznurku, zastępuje go połowa lorne­

ta, a tam z tyłu dudnią ciężkie podku­
te buciska i niesforny pospolitak zwo­
łuje kogoś z grupy odpoczywających w 
rowie, k tóry  godzinę ternu był jeszcze 
francuski.

W W isenthał dobrze uczyli kopać, i w 
M ariesgrab, i w Nauen także. Trzy os­
kardy, trzy zgarbione grzbiety, trzy pa­
ry  żylastych rąk, górniczych rąk, a zie­
mia sypie się, przew ala miałkim stru­
mieniem, ustępuje piędź za piędzią. 
Czasem trzeba odgarnąć rozkopaną ku­
pę m okrego piachu, w tedy B renner bie­
gnie do wyjścia, gdzie włączył do zwi­
sającego drutu połowy telefon i trąbi 
radośnie w tubę ilość odkopanych me­
trów.

— No, jakże tam stary, wytrzymasz?
— Już słyszę dobrze w aszą robotę. 

Duszno tu  trochę, ale wytrzymam. Był

tu ze m ną jeden, ale się zastrzelił. Za 
godzinę chyba dokopiecie się. Ja  też 
dłubię trochę, tylko kilot tu na nic: zie­
mią za miękka, niema czem odgarniać.

— Gliickauf! trzymajcie się, stary!
— Gluckauf, bywajcie, kam ratyl
Odleciało gdzieś w szystko to, co

zieje ogniem, sypie kulami, pruje bagne­
tem. Jakby  nigdy nie było punktów  opo­
ru, ataków, haubic, guzików z orłem i 
monoklów pośrodku czerwonego py­
ska. Oskard, ziemia, kamień. Oskardy 
migają, ziemia sypie się, kamienie dźwię 
czą. Sami swoi — widać po robocie. 
Może to  być ruda, może i węgiel, może 
Śląsk, może Zagłębie Ruhry, albo też je­
szcze inna kretow ina ludzka. Korytarz, 
sztolnia, ktoś tam zasypany... Ścieka 
strumieniem pot z trzech czół i trzej lu­
dzie czują przez chwilę, że im je®t do­
brze, ach tak  dobrze, jak już dawno nie 
było. Aż się chce śpiewać, tak  ślicznie 
jest machać żelazem na krótkim  drągu 
w tej cieśninie i wilgoci-

Już słychać z tam tej strony, jak Cla- 
verier miętosi swoim kilofem. Jeszcze 
trochę kam raty!

Brzęczy telefon.
— Spieszcie się, okropnie duszno. 

Już całkiem blisko. Zgasiłem lampę.

Pod ręce prowadzi się starego. W ol­
no, ostrożnie. Ziemi nie było gdzie od­
garniać, strasznie oiasuo. I z pow ie­
trzem po takiej duchocie trzeba ostroż­
nie. Aż gra w piersiach, przy każdym 
głębszym oddechu.

Nie pożywiła się mroczna wilgotna 
kicha. Niech żyje czarne bractw o z pod 
ziemi! Trochę się dyszy, trochę pyta, 
trochę wspomina dawne w ypadki w 
swoich sztolniach i sąsiedzkich. Teraz 
ta  okropna imitacja schodów. Hop! 
i już na wierzchu.

— Gorącej kawy staremu! — komen 
deruje Brenner. Skoczno Franz na ku­
chnię! A ty  dawaj koc, rozłożyć mu, 
niech wypoczywa. Na Friedrichs grab en 
tak samo rob ili jak odkorkowali szych 
tę. Czterdziestu chłopa. Mówię wam 
czarni byli, jakeśmy ich wykopali,' jak 
ten węgiel. Ot, tu  na górze będzie w y­
godniej, sucho...

Nagle: „Halt!...
W ychyla się groźnie lufa oficerskie­

go „Parabellum ", czerw ona oburzeniem 
tw arz trac i władzę w mięśniach. Bez­
silnie opada monokl.

„Ręce do góry, bo strzelam ! Verflrn- 
chte Kerlts! P rzeklęte pospolitaokie by­
dło! Jeńca  nierozbrojonego prowadzą! 
Rzucać broń, prędko!

Nierozumnie, bezradnie błądzą o-
czy. Trzy pary oczu, tak  przywykłych 
do m roków szybów i sztolni, O oo to 
chodzi?...

Praw da, przecież wojna. FeLtfimstruk 
tions — regulaminy. Tak, to napraw dę 
Francuz. Wróg. Jak to , przecież to gór­
nik, jak i my? Befehl: Wróg. Feldin- 
struktion,

A na plecach C laverier’a zwisa krót
ki karabinek, o kolana odbija się
„.śledź", bagnet w żelaznej rurce, •—

Któżby o tem pam iętał? I właśnie w te­
dy?

— A gdzie karabin maszynowy, —< 
gdzie amunicja?

— H err Leutnant, melde gehorsamt: 
niema J a  tylko mówiłem. Trzeba było 
odkopać.

— Bydlę! Ja  ciebie pod sąd połowy!
Żołnierz nie ma praw a tracić czasu na 
pracę bez zysku dla armiji. Dwadzie­
ścia cztery godziny pod karabin  na naj 
bliższym postoju! Hej tam! Zwei Mann- 
schaften! Odprowadzić tego francuz*, 
na Gefangenversammlungspunikt. J a  
wam pokażę, Zivilbandel Kreuzdonmer 
w etter!

Osunęły się cicho spracow ane oskar­
dy i kilofy. Brzęknął głucho karabinek 
rzucony na ziemię. Drży monokl, zwii- 
szony na gorejącej świętym cesarsko - 
niemieckim oburzeniem p ie rs i Dwaj 
konwojenci repetują mauzery. Clave- 
rier naiwnie mruga przekrwiooem i po­
wiekami. Z ziemi od rzuconego karabin 
ka w staje coś dziwne, niezrozumiałe, 
coś czego nie było jeszcze niedawno, 
jeszcze przed chwilą tam w dole, gdy 
sypała się w artkim  sypkim strum ie­
niem ziemia porf mocarnemi ciosami 
oskardów. W staje słowo „wojna i 
krwawym słupem przesłania bratni 
splot rąk, czarnych, roboczych rąk od 
kilofa...

W dali z hukiem rozpoczynają pow ­
szednią pracę kilom etry zygzakami wy- 
oranych rowów.
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Podwójne samobójstwo starca
Wczoraj p rz y  u licy  Św iętojer& kiej 32, 

z  o k n a  IV-go p ię t ra  k la tk i  sch o d o w ej, 
w y sk o c z y ł m ężc zy zn a , o k o ło  la t  60-ciu . 
W s k u te k  p ę k n ię c ia  c z a sz k i, o ra z  z ła ­
m a n ia  r ę k i  i nóg, n iezn a jo m y  zm arł 
przed przybyciem lekarza Pogotowia.

Zamachy samobójcze
54-letni Bronisław Kupsrt, h a n d la rz  j 

(Pańska 16), z a tru ł  s ię  e se n c ją  o c to w ą . ; 
przy zbiegu tul- Ś w ię to k rzy sk ie j i M a- j 
zowiedkiej.

20-letni Eugeajusz Rataski, s to la rz  
(Z w ro tn icza  12), n a p ił  się k w a su  octo­
w eg o  w  p o c z e k a ln i V I-go  k o m isa ria tu .

Rysopis denata: lat około 60-ciu, — 
chrześcijanin, siwawy, ubrany w mary­
narkę granatową, spodnie w paski, pan 
tcile czarne, koszula kolorowa w paski
niebieskie. P rz y  d e n a c ie  zn a le z io n o  m. 
in. k a r tę  n a s tę p u ją c ą : „ P an ie  d o k to rz e , I 
p ro sz ę  m n ie  n ie  ra to w a ć , b o  ja  m u szę  i 
u m rzeć . Pracowałem u Fuchsa 32 lata“. !
N a p a ra p e c ie  o k n a , z  k tó re g o  sk o c z y ł ; 
sam obó jca , zn a le z io n o  b u te le c z k ę  z re -  | 
szlikam j k w a su  s iarczan® go . L e k a rz  j  
s tw ie rd z ił , żc u p a r ty  d e s p e ra t  p rz e d  
sk o k ie m  n a p ił się te j tru c izn y , Zwłoiki 
po  d o k o n an iu  og lędz in  i sp o rz ą d z e n iu  
p ro to k ó łu , p rz e w ie z io n o  do p r o s e k to r ­
ium.

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc wrzesień

Przykłady  ofiarności 
i abnegac i

P o e ta  „now ych  N iem iec" n ie jak i 
S o h a u w e c k e r w  a r ty k u le  u m ie szczo ­
nym  w  d z ien n ik u  „ B rc s la u e r  N eu es te  
Nachrichten" p ro p a g u je  p rz y k ła d n y  
try b  życia , k tó r y  m a s :ę w y ra ż a ć  w o- 
fiiairności i w y rz e c z e n iu  się. A u to r  a r ty ­
k u łu  p rz y ta c z a  p rz y k ła d y  o fia rn o śc i i 
ab negac ji, n ie  zn a jd u je  ich w sz a k ż e  p o ­
m ięd zy  p rzy w ó d cam i h itle ro w sk ie m i i 
r a d  s ta w ia  ja k o  p rz y k ła d  g o d n y  n a ś la ­
do w an ia , n iezn a n eg o  ż o łn ie rza , k tó ry
czasu  w ojny  św ia to w e j w  b ło c ie  i po d  
ogniem  n iep rzy jac ie lsk im  w y trw a ł, n ie  
o czek u jąc  za  to  p o d z ięk o w an ia .

N ie p a m ię ta  h it le ro w sk i p o e ta  o tern, 
żc  m il;ony  ty c h  „n iez n an y ch  żo łn ie rzy "  
w  d z is ie jszy ch  N iem czech  n a d a l gniją w 
b ło c ie  ob o zó w  k o n c e n tra c y jn y c h , p o ­
zb aw ien i naj e le m e n ta rn i c-czych p ra w
lu d zk ich , p o n ie w ie ra n i i w y szy d zan i
p rz e z  b a n d ę  zb iró w , k tó r a  o p a n o w a ła  
T rz e c ią  R zeszę .

W  administracji „Robotnika", ul. W arecka 7, i w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, można nabyć książkę

H E N R Y K A  S W O B O D Y

P I E R W S Z E  P I Ę T N A S T O L E C I E
POLSKI NIEPODLEGŁEJ (1918— 1933)

519 Z a ry s  d z ie jó w  p o l i ty c z n y c h . Str. IX - f  436 Cena Zł. 3.80

Podręczniki szłiolne
p o s i a d a

K s i ę g a r n i a  Robotnicza
W a rs z a w a ,  ul. C z e r w o n e g o  K rz y ż a  20

Co wyświetlają Kina?
ANTINEA: „Król stepów" i „Romeo 

1 Julcia".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA: „Dwa serca biją w walca 

takt" i „Pałac na kółkach".
ATLANTIC: „Szaleństwo amerykań­

skie".
BAJKA: „Donovan" i „Denny szale- 

je".
CAPITOL: „Więzień z Cajenny" i 

„Śpiew, całus, dziewczyna".
CASINO: „Grzech miłości",
COLOSSEUM: „Córka pułku" z An­

ny Ondra i rewja z udziałem Reri.
COLOSSEUM Małe: „Charlie ratuje 

Europę" i „Król Stepów".
CORSO: „Czemp" i dodatki.
CR 1ST AL: „Bob Custer w szponach 

tygrysa".
FAMA: „14 lłpca" i dodatki.
FILHARMONJA: „Królewski kocha­

nek".
FORUM: . Dobroczyńca ludzkości".
GLORIA: „Biały mustang" i Legjon 

ulicy".
HELJOS: „Frankenstein" i „Hura­

gan".
HOLLYWOOD: „Żebrak z Bagdadu"

i rewja,
KOMETA: „Hiszpańska krew" i re­

wja.
L U X : „Ćmy nocne”.

Dla młodzieży 
ceny biletów  

9 #  s r r .  
na w szystkie 
miejsce 
i seanse

m a j « s t l c  p. 4. 
PIERWSZY ZWIASTUN 

SEZONU!

*,0*< ggg

I w r. gł. B o o ts  Mallory 
Ja m es Dunn

^  i dwóch genialnych mal-
1933/4 R. I c6w< w ybranych z  po­
śród tysiąca dzieci

MAJESTIC: „Człowiek, który ukradł 
serce".

MASKA: „Braterstwo ludów" i „Rok 
1914".

MEWA: „Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny" i „Przygoda miłosna".

MIEJSKI: „Człowiek którego zabi­
łem".

DŹWIĘKOWY I k / f  f  T T  |  C  U T  |
KINOTEATR 1 * 1  A JEL* ,1  l A  fi

Początek o godz. 8.30.
OKRES LETNICH WZNOWIEŃ. !

C Z Ł O W I E K
KTÓREGO ZABIŁEM
reż . E. Lubltch.

Następny program;

GASNACE PŁOMIENIE
W idzownia idealnie wentylowana.

MIRAŻ: „Pałac na kółkach" i „Trzy 
strzały".

OAZA- „Ostatnia Eskapada" i „Cohn
i Kelly w Holywood".

PAN: „Banita" i „Chandu".
PETIT TRIANON: „Szatan zazdroś­

ci z  G a ry  C o o p e r  i „‘Musisz być moją", 
PRAGA: „Łzy 20-ietniej“.
RIVIERA: „Pat i Patachon jako

strzelcy" i „Straszna noc",
ROMA: „Przygoda miłosna",
ROXY: „Quo Vadi«“ i d o d a tk i. 
SPLENDID: Nieczynny,
STYLOWY: „Schowajcie swoje smut­

ki".
TOMBOLA: „Demon kobiet" (Raspu­

tin) i „Głos pustyni".
TON: „Kobiety bez przyszłości". 
UCIECHA: „Doktór Moreau".

SZOFERKA poszukuje posady (taksówki 
wykluczone). Zgłoszenia do Adm inistracji 
„Robotnika", telef 313-80 od 11-ej do 3-iej. 
A. B.

Z  ŻYCIA P A R T J I
P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  W . 

O K R . w p o n ie d z ia łe k  28 b. m. o godz
6 p,p.

P O S IE D Z E N IE  P L E N A R N E  w  0 KR 
o d b ę d z ie  się w  d n iu  4 w rześ '- ,> godz. 
6 pp . p rz y  uil. D ług iej 21.

KOMITET DZIELNICY „dÓ D M IEJ- 
SK IE J —  wtorek 29 sierpnie, o godz 7 
wieoz.

T, U. R.
Posiedzenie Zarządu Warszawskiego O d­

działu TUR. ■— w środę 30 sierpnia o go­
dzinie 7 wieoz.

Stan pogody
Przewidywany przebieg pogody w dni® 

dzisiejszym: po miejscami chmurnym, tub 
mglistym ranku w całym kraju  pogoda sło ­
neczna o  umiarkowanym, Łub niewielkiem 
zachm urzeniu nieba. Cieplej. Słabnące w ia­
try  z kierunków północnych.

Ulgowe p aszporty  
dla pasażerów P.L.L. „101“

Dla propagandy komunikacji powietrznej 
P. L. L. „LOT" uzyskały na rok bieżący dla 
swoich pasażerów, udających się do Austrji, 
pew ną ilość paszportów  ulgowych

Paszporty będą ważne na jeden miesiąc i 
będą wydawane przez P. L L. „LOT" oso­
bom, wykupującym bilety samolotowe z 
W arszawy <!o W iednia i z powrotem.

Cena przejazdu samolotowego z W arsza­
w y  do W iednia i z pow rotem  wynosi zł. 
190,40, t. j. o 20 zł. taniej, niż koleją Il-gą 
klasą. Dla posłów na Sejm, senatorów, u- 
rzędników państwowych, oficerów i podofi­
cerów zawodowych, inwalidów wojennych 
i t. d. tylko zł, 124.

Czas przelotu z W arszawy do W iednia 
wynosi pięć godzin, licząo już łącznie z 
przystankam i w Krakowie i Brnie.

O płata paszportow a wraz z kosztami wy­
robienia wynosi zł. 140.

Zgłoszenia na paszporty uigowe do Au- 
strj przyjm uje d la  swoich pasażerów  BIuto 
Główne P. L. L. „LOT" w W arszawie, ul. 
M arszałkow ska 138, teł. 547-60, w godz. od 
8-ej do 15-ej.

Krwawe zajście przy ul. Chłodnej
W  nocy  z so b o ty  n a  n ied z ie lę . S te fan  

L e w a n d o w sk i (W alicó w  7), ro z m a w ia ł 
z d o z o rc ą  nocnym , Jó z e fe m  K o rzen io w  
skinn na  rogu  ul. C h ło d n e j i Ż elaznej.

Co usłyszymy w radjo?
PONIEDZIAŁEK, dnia 28.V1I1.

7.00 Sygnał czasu; 7.05 Gimnastyka; 
17.20 Muzyka poranna z płyt; 7.30 Dzien­
nik poranny; 7.35 Muzyka z płyt; 7.52, 
Chwilka gospodarstw a domowego; 7.55 P ro­
gram; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Muzyka in­
strum entalna z płyt; 12.25 Przegląd Prasy; 
12.33 Komunikat m eteorologiczny; 12.35. 
Muzyka wokalna z płyt: 1255 Dziennik po­
łudniowy; 14.55 Kom. Min. Opieki Spoi.;
15.00 Piosenki z płyt; 15.05 Wiadomości 
bieżące; 15.10 Komunikat Instytutu Ekspor­
towego; 15,15 Utwory na płytach „Parlo- 
phoo"; 15,25 Komunikat gospodarozy; 15.35 
Piosenki; 15.45 Przegląd komunikacyjny; 
15.50 Piosenki; 16.00 Koncert solistów; 17.00 
Pogadanka w języku francuskim; 17.15 Mu­
zyka lekka; 18.15 Odczyt; 18.35 Transm isja 
z Krakowa; 19.20 Rozmaitości; 19.35 Pro­
gram na dzień następny; 19.40 Felieton li­
teracki; 20.00 O peretka ze stud ia  „Dooko­
ła miłości" Oskara S traussa; 22.00 Muzyka 
taneczna; 22 25 Wiadomości sportowe; 22.35 
Komunikaty; 22.40 Muzyka taneczna.

WTOREK, dnia 29.VTI1
7.00 Sygnał czasu; 7.05 Gim nastyka; 7.20. 

Muzyka poranna; 7.30 Dziennik poranny;
7.35 M uzyka z płyt; 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego; 7.55 Program na dzień bie­
żący; 11.57 Sygnał czasu i H ejnał: 12 05. 
Transm isja z „Bagateli"; 1225 Przegląd 
Prasy; 12.33 Komunikat meteorologiczny;
12.35 Transm isja koncertu; 1255 Dziennik 
południowy; 14.55 Muzyka z p ły t; 15.05. 
Wiadomości bieżące; 1510 Komunikat In ­
sty tu tu  Eksportowego; 15.15 Muzyka z płyt; 
15.25 Komunikat gospodarczy; 15.35 Muzy­
ka z p ły t; 15.45 Chwilka lotnicza; 15.50. 
Muzyka z płyt; 15.55 Komunikat U. W. F.;
16.00 Muzyka symfoniczna z płyt: 17.00. 
Skrzynka pocztowa; 17 15 Polska muzyka 
taneczna; 18.15 Odczyt; 18.35 Recital śpie­
waczy Haliny Leskiej; 19 05 Muzyka lekka 
z płyt; 19.35 Program  na dzień następny; 
19.40 „Na widnokręgu": 19.55 Przerwa: 20,00 
Koncert 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00. 
Wiadomości rolnicze; 21,10 Koncert; 22.00. 
Transm isja muzyki tanecznej; 22.25 W iado­
mości sportowe; 22.35 Wiadomości dla ko­
munikacji lotniczej; 22.40 Muzyka taneczna.

W sp o m n ian i z a o b se rw o w a li g ru p ę  5-ciu 
mężczyzn, którzy atakowali jakąś kobie
tę. K o rzeń  ow slci o św ia d c z y ł L e w a n ­
d o w sk iem u , iż da  n a u c z k ę  łobuzom , jak  
n a le ż y  tr a k to w a ć  k o b ie tę . Wystąpienie 
d o z o rc y  p o d o b a ło  się L ., który p rz y łą ­
czy ł się do  jego  zd an ia , U s ły sz a ł to  je ­
d en  z n a p a s tn ik ó w  i rz u c ił się n a  L e ­
w an d o w sk ieg o , z ad a jąc  m u nożem  2 
ran y  c ię te  lew e j d łoń ., W  o b ro n ie  n a ­
p a d n ię te g o  s ta n ę li dw aj inni p rz e c h o d ­
n ie , z k tó ry c h  iecfen z a d a ł nożow cy ,—  
iak  się o k a z a ło  2 4 -le tn iem u  M icha łow i 
S zy m an iak o w i, m u ra rzo w i (K acza  6), 6 
ran  c ię to -k Ju ty ch  lew eg o  b a rk u , ra m ie ­
nia , rę k i i p o ś la d k a . A w a n tu rę , k tó r a  
w k ró tc e  p rz y b ra ła  g ro źn e  ro zm ia ry  —  
Sizyfoko z lik w id o w a li dw aj p o lic jan c i, 
p rz e w o ż ą c  L ew an d o w sk ieg o  i Szymania 
k a  do  am b u la to rju m  P o g o to w ia , a po  
n a lo ż e n u  o p a tru n k u  —  do V II-go  k o ­
m isa ria tu , gdz ie  sp o rząd zo n o  o d p o w ie d ­
ni p ro to k ó ł.

Po Stalesłrefie
D opiero  o b ecn ie , w  10 m ies ięcy  po  

s tra sz n e j k a ta s tro f ie  ru n ię c ia  śc iany  
b ro w a ru  „ H a b e rb u sc h  i S c h ie lle ’ p rzy  
ul. K ro ch m aln e j 59, w  dn iu  13 lis to p a d a  
r, u., jes t a s fa lto w a n a  jezd n ia  p rzed  
tym  b ro w a re m  J a k  w iadom o, n ie k tó ­
rzy  tw ie rd z ili, że p rzy czy n ą  s tra sz n e j 
k a ta s tro fy  b y ła  jazda  c ięż a ro w y ch  w o ­
zów  i au t po  „kocich  łb ach " .

Sprostowanie
W  sp ra w o z d a n iu  z p rz e m ó w ie n ia  

Łow. N ied z ia łk o w sk ieg o  na k o n fe re n c ji 
M ięd zy n a ro d ó w k i w  P a ry ż u , k tó re  p o ­
d a liśm y  w czo rak  d o  p rz e d o s ta tn ie g o  u- 
s tę p u  w k ra d ł  się b łąd  k o re k to rsk i . —  
B rzm ien ie  w sp o m n ian eg o  u s tęp u  w inno  
być  n a s tę p u ją c e :

„Jest tedy naszym obowiązkiem od­
różniać naszą akcję bojkotową od in­
nych akcji, zwłaszcza sjonistów".

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Sb D. G 1 S E R A
3. Asystenta Kliniki Berlińskie; 

tKHiELNS <7 2 gi dom od Dworca Głównego
U /P fe iF S łY f  7ŁSF (*9«jaliiie  thranlcznet. 
W LaSLSI • la L l i i -  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Snltux. Lampa kwarcowa. 
Od 9— 2 i od 4—9 wiecz P o ra d a  4 z ł.

mm*
Z nowych KsiążeR

W dawniejszych, lepszych czasach, 
tak przed ćwierćwieczem mniej ■więcej, 
jednym z najuljbieó&zych typów operet­
kowych był stary, ramolowaty dyplorna 
ta. w  suto szamerowanym Iraku i z kom 
stelacjami orderowych gwiazd na pier­
si, amator kobiet, szampana i wszela­
kich uciech światowych. Dzisiaj cza­
sy są gorsze, twardsze i bardziej niepe­
wne. Operetka straciła grunt pod fiika- 
jąoemi nogami i kredyt u publiczności, 
zaś operetkowy dyplomata skoczył na 
wyższy paziom zainteresowań pisar­
skich, stając się przedmiotem satyry po­
litycznej, tak obficie karmionej auten­
tycznym materjałem rzeczywistości.

Książka sowieckiego pisaiza Ławren- 
jewa *), znanego już czytelnikom pol­
skim z przełożonych poprzednio dwóch 
innych powieści („Drzeworyt" i „Biała 
śmierć"), jest złośliwym pamfletem po­
litycznym, mającym „nantylskiego" dy­
plomatę i generała lorda Orpingtoua 
za osobę główną. „Koniec republiki 
Itli" nawiązuje do tej niedawnej względ
nie epoki, kiedy to kontr-rewoiucyjne 
awantury różnych Wranglów, Judeni- 
czów oraz interwencjonistyczne ekspe­
dycje mocarstw zachodnich przybierały 
na ziemi rosyjskiej formy wprost epide­
miczne. Obrona .demokratycznych swo

*) B orys Ławremjcw. Koniec republiki
M i. Powieść. W arszawa. „W ydawnictwo 
W spółczesne". Przekład  B. Winawerowoj. 
fiitr. 279.

bód“ groteskowej republiki Itli, zagro­
żonych rz ek o m o  p rz e z  g ro źn eg o  sąsiada 
z Północy, stała się dogodnym pretek­
stem do zorganizowania wojskowo-dy- 
plomatycznej wyprawy Orpingtona; wła 
ściwym jednak celem jego misji jest za­
garnięcie itiijskich pól naftowych, przy 
noszących zawrotne dywidendy. Ku te­
mu to celowi zmierza krętemi i zawiłe- 
mi dróżkami zamorski dyplomata, tra­
fiając jednak w końcu wcale nie tam, 
dokąd zmierzał. W konsekwencji — ha­
niebny odwrót „nantylskiej" ekspedycji 
*, ^  lilipuciej „republiki itlij-
śkiej z rewolucvjnem morzem północ­
nej Asory.

Nazwy, sytuacje : aluzje p o w ie śc io ­
wej groteski Ławirerajewa są zbyt przej 
rzyste i mówiące same za siebie są 
tendencje tej książki, utrzymane w  d u ­
chu ścisłej „prawowiemości" so w iec ­
kiej, nietylko w stosunku do spraw im- 
perjalizmu, kontr-rewolucji i t. p, lecz  
również jeśli chodzi o takie pojęcia, 
jak socjalizm, demokracja etc. Można 
to jednak darować autorowi, który z a ­
bawną swą książkę potrafił rozjaśnić 
błyskami żywego i szczerego, jakby nie- 
roisyjskiego, humoru i satyry ciętej, do­
brze zamierzonej i odważonej. Czyta 
się to wszystko miło i przyjemnie, z ti- 
śmiechem na ustach, wspominając cza­
sem France's, a czasem — Bedela.

•  *

Głośna dziś powieść angielskiej au- 
ło r k  Raddyffe Hull! p. t. „Ź ród ło  s a ­

m o tn o śc i"  **) je s t is to tn ie , ze  w zg lędu  
n ą  te m a t, k s ią ż k ą  dość  w y ją tk o w ą , P . 
H ull, z  d u żą  śm ia ło śc ią  i o tw a rto śc ią , 
lecz  b ez  ja sk ra w o śc i i b ru ta li  zm ów , 
tr a k tu je  zag a d n ie n ie  m iłośc i h o m o se k ­
su a ln e j, w y ra z iśc ie  o p isu jąc  godny  p o ­
ża ło w a n ia  lo s  —  ja k ż e  lic z n y c h !— is to t, 
k tó ry c h  in s ty n k t p łc io w y , w sk u te k  m a ­
ło dlziś je szcze  znan y ch  ta jem n ic  czy 
k a p ry s ó w  n a tu ry , u le g ł t. zw . in w ers ji. 
A le, choć  n iezaw aze  d a d z ą  się  tu  o d ­
n a leź ć  p rzy czy n y , p o g ląd y  n a  sam o z ja ­
w isk o  te g o  o d ch y len ia  od o b o w ią z u ją ­
cej p o w sz e c h n ie  no rm y , u lega ją  po-woli 
p o żąd an e j ew olucji. M iłość  k u  o so b n i­
k o w i te j sam ej p łc i p rz e s ta je  być  u w a ­
żan a  za  k a le c tw o  lub  •— zb ro d n ię . P r a ­
w o d a w s tw a  b a rd z ie j n o w o c z e sn e  u s to ­
su n k o w u ją  s ię  do  h o m c e ro tó w  w  sposób  
ra c jo n a ln y  i to le ra n c y jn y , do  czego  n ie ­
w ą tp liw ie  w  dużej m ie rz e  p rz y c z y n iły  
s ię  p ra c e  i b a d a n ia  w y b itn y ch  le k a rz y  
i sek su o lo g ó w , z F re u d e m  na  cze le  , N a- 
ogó ł b io rąc , p ra w o  w yp rzed za ło  w  te j 
m ie rz e  op in ję  p rz e c ię tn ą , z czeg o  n ie  
w y n ik a , by  sy tu a c ja  s p o łe c z n a  o so b n i­
k ó w  z  p o śró d  „m n ie jszośc i s e k s u a ln y c h "  
d o z n a ła  już u m o ż liw ia jąceg o  im sp o k o j­
ne  is tn ie n ie  p o le p sz e n ia .

B o h a te rk ą  pc-w jeści p. H u ll jes t b o ­
g a ta  A n g ie lk a  —  S te p h e n  G o rd o n , k tó ­
re j tę s k n o ta  m iło sn a  m oże  m ieć  za  o- 
b je k t jed y n ie  k o b 'e te .  O d trą c o n a  p r z e z  
m a tk ę , w y p ę d z o n a  w rz a sk ie m  sk a n d a lu  
z g ra n ic  o jczyzny . S te p h e n  G o rd o n , p o ­
d o b n ie , jak  z n a k o m ity  jej z io m e k  O sca r

) Raddyffe Hull. ŹTódło samotności. 
P rzełożył dr. J. Zajączkowski, Przedm owa 
I. Krzywickiej. W arszawa 1933.' Tow. W y­
dawnicze „Rój". Str, 404.

W . t e ,  szu k a  u c iec zk i i m ożności sw o ­
bodnego  życia  na  p a ry sk im  b ru k u . P ie ­
n ią d z e  i ta le n t p is a rsk i ra tu ją  S te p h e n  
od u p a d k u  lub  ro zp aczy , k tó re  ta k  czę ­
s to  s ta ją  się  u d z ia łe m  is to t jej p o d o b ­
nych , —  p o zw a la ją  jej n ie  z a ła m a ć  się 
p o d  c io sam i d o z n a w a n y c h  zaw o d ó w  
m iło sn y ch  i p o g a rd y  t. zw . św ia ta . Z n a ­
m ien n ą  ję s t rz eczą , t e  k o le jn e  p a r tn e r ­
ki S te p h e n  z d ra d z a ją  ją zaw sze  na 
rz e c z  —  m ężczyzny', k tó ry  p rzy n o s i z 
so b ą  p e rs p e k ty w ę  tego , co n azy w an e  
jest p rz y z w o itą , uczc iw ą , z as łu g u jącą  
n a  szacu n ek  b liźn ich  eg zy sten c ję .

P. H ull —  choć nie s tw o rz y ła  a rc y ­
d z ie ła  —  z ło ży ła  jed n ak  w  sw ej k s ią ż ­
ce godne  uznan i a dow ody  d o b re j z n a ­
jom ości p sy ch o  - fizycznego  m ech a n iz ­
m u o d w ró co n y ch  p o p ę d ó w  sek su a ln y ch  
o ra z  um ie ję tn o śc i p e łn e g o  d y sk rec ji i 
u m ia ru  p a n o w a n ia  nad  tru d n y m  i d r a ­
żliw ym  p rzed m io tem . D la teg o  też  nie 
zn a jd z ie  w  tei k s iążce  t. zw . p ik a n te r ii  
ten , k to b y  jej tam  s z u k a ł Z b liżyw szy  
się  ocitważnie i z po w ag ą  d o  s p ra w  b y ­
najm nie j n ie  b łah y ch , a sk ru p u la tn ie  
zazw y cza j pod  k o rcem  ch o w an y ch , p. 
HiulW z g o rą c ą  w ia rą  i ja k ą ś  re lig ijną  
(tak!) n iem a l ż a rliw o śc ią  b ron i p ra w a  
do życ ia  i szczęśc ia  p o d o b n y ch  S te p h e n  
is to t , ro zu m ie jąc  n a leż y c ie  p rz e ż y w a n e  
p rz e z  n ie  tra g e d je  o so b is te  i zd a iąc  so ­
b ie  sp ra w ę , że „rozum  i dz ie ln o ść  b a r ­
dzo  c z ę s to  idą w  p a rz e "  z tem , co u- 
w a ż a n e  je s t p rz e z  w ięk szo ść  za ..zbo ­
cz e n ie  fizy czn e" , id ące  „ p rz e c iw  n a tu ­
rze" ...

G dy  się  z a s ta n o w ić  n ad  tą  k w estią , 
p rz y c h o d z i na m yśl ta k a  o to  g łęb o k a  
u w ag a  P a sc a la : „ J ‘ai g r a n d p e u r  que
oette nature ne s o i t  e lłe -m em e  ciu 'une

j p re m ie re  couitum e, com m e la co u tu m e  
i e s t uaie seco n d e  n a tu re "  („O baw iam  się 
I b a rd zo , t e  ta  n a tu ra  je s t ty lk o  p ie rw - 
j szem  p rzy zw y cza jen iem , p o d o b n ie , jak  
i p rzy zw y cza jen ie  jes t d ru g ą  n a tu rą " ) , 
j N ie są  to  sp ra w y  ła tw e  do ro z s trz y g n ię ­

c ia , sk o ro  ź ró d ła  ich  le żą  w  ogrom nie  
o d leg łych  p ra w ie k a c h  historijd ro d z a ju  
ludzkiego.

*  *
*

D e te k ty w n e  p o w ieśc i J e f fe ry  F a ro  o - 
la, k tó re g o  bodaj po  ra z  pierw sizy z a ­
p re z e n to w a n o  w p rz e k ła d z ie  po lsk im , 
są —  jak  w n o sić  na leży  z ich d e k o ra -  
cyj i ak ce so rjó w  — dość s ta ro d a w n e g o  
pochooizen a. T e  sk ą d in ą d  za jm u jące  i 
d jab lo  sk o m p lik o w a n e  pod  w zg lędem  
fab u ły  h is to rje , ro z g ry w a ją  się  w  c z a ­
sie , gdy pow ozy  i k a b r jo le ty  by ły  głó- 
w rx m i śro d k am i k o m u n ik a c i, » ubogi 
cu ch em  a n te n a t S h e rlc o k a  H olm es 'a-— 
d e te k ty w  K a c p e r  S hrig  za pom ocą t. 
zw  ch ło p sk ieg o  rozum u i tęg iej p a łk i 
d ęb o w ej ro z w ią z y w a ł n a jb a rd z ie j z aw i­
łe i k rw ią  o c iek a jące  p ro b le m a ty  p o li­
cy jne. J a k b y  D ick en so w sk a  a tm o sfe ra  
tła  ..old m erry  E n g lan d "  w ie je  z tych  
p« m yślow ych , choć zb y t ro zw lek ły ch , 
jak  na gm.M d z ^ ie jsz v . p o w ia s te k  „ k ry ­
m in a ln y ch "  w  k tó ry c h , w zo rem  s ta ry c h  
m e l o d r a m a t ó w ,  e s t ro  się z azn a c z a  liraja 
o 'em arkacy  na  po m ięd zy  a n ie lsk o  b ia łą  
cn o ta  a c za rn y m , jak  p ie k ie in a  sm oła, 
w y stęp  k e m .  l e k t u r a  n ie z ła  d la  zab ic ia  
czasu , jeśb go k ło s m a zaw ie le .

Bolesław Dudziński.

***) Jeff ery Fa.rn.ol. N ieustająca tajem ni­
ca, Powieść. Str. 344. W ielka Przygoda. Po­
wieść. Str. 410. W arszawa 1933. W ydaw­
nictwo J. Przeworskiego.
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W IADOMOŚCI APORTOWE §
Dwa zwycięstwa Austriaków w Polsce
W W arszaw ie z reprezentacją Polski 4:1 (1:1,) a w  Sosnowcu z reprezentacją Polski 
Południowej 4:2 (2:1)

Co grają w Teatrach?

W sobotę — jak już podaliśmy w czę­
ści nakładu — rozegrany został na boi­
sku Skry mecz pomiędzy reprezentacja 
mi Polski i Austrji o robotnicze mistrzo 
st-wo Europy. Zwyciężyła drużyna au- 
sir/acka w stosunku 4:1 (1:1).

W 1-ej połowie zaznaczyła się lekka 
przewaga drużyny polskiej. Walczyła 
ona bardzo ambitnie i oiiarnie, ustępu­
jąc austrjakom jedynie technicznie. — 
Pierwszą bramkę zdobywa dla Polskj 
Kubzda. Na kilkanaście minut przed 
przerwą kierownik napadu Polaków  
Błazałek U zostaje kontuzjowany i, od­
tąd Polscy grają w 10-tkę. Korzysta/ą 
z tego Austrjacy i uzyskują wyrównu­
jący punkt.

Po zmianie pól zaznacza się wyraina 
przewaga gości nad drużyną polską, a 
owocami te; przewagi są dalsze 3 bram­

ki, ustalające wynik dnia.
Publiczności zebrało się około 7.000
Po tym meczu stan tabeli środkowo­

europejskiej o robotnicze mistrzostwo 
Europy przedstawia się następująco:

1) AUSTRJA 7 gier 11 pkt, st. br. 
27:13.

2) NIEMCY 3 gry 4 pkt, st. br, 8:2.
3) CZECHOSŁOWACJA 4 gry 3 pkt. 

st. br. 7:14.
4) WĘGRY 2 gry 1 pkt. st. br. 3:7.
5) POLSKA 4 gry 1 pkt, st. br. 4:15.

* *
*V

(Telefonem).
W niedzielę na boisku policyjnego 

bliulbu sportow ego w Sosnowcu odbyły 
sflę zaw ody tow arzyskie piłki nośnej 
A ustria — Polska, zakończone wyni­
kiem 4:2 (do przerwy 2:1) na korzyść i 
Austrji. i

G ra nadzwyczaj ładna odbyła się w 
obecności 5 tys. widzów pod znakiem 
silnej przew agi Austrji.

Przebieg gry: 25-a minuta z podania 
Rertbołda.

Gol dla Austrji strzelony przez Rupe 
®a. 29-a minuta Polska wyrównuje
przez Banasika (RKS. Zagłębie) 44-a, 
53-a i 89-a m inuta strzelają bram ki: 
jedną Aiizmer, dwie Rupee i jedną Kub­
zda dla Polski.

Polska drużyna gorsza od reprezen­
tacyjnej drużyny, k tóra  grała w  W ar­
szawie.

Polacy wystąpili fako repirezen/taqja 
Bełski dolnej.

Auistryjacy jako reprezentacja A ustrji 
dolnej.

TEATR NARODOWY. Dziś sztuka ame­
rykańska „Obiad o 8-e!". Sztuka ta już 
wkrótce zejdzie z afisza, ustępując miejsca 
głośnej komedji pisarza szwedzkiego Berg­
mana p, t. „Testament Jaśnie Pana".

TEATR NOWY: Do środy włącznie po­
zostaje na afisizu (po cenach zniżonych) 
„Hau-hau" z Michałem Zniczem,

TEATR LETNI. Codziennie krołochwila 
M. Bradell'a „Chcę właśnie ciebie", 

ZAKOŃCZENIE SEZONU TEATRU POL 
SKIEGO. „Porucznik Przecinek”, który mi 
mo czwartego dziesiątka przedstawień cie­
szy się w dalszym ciągu niesłabnącem po­
wodzeniem dzięki świetnej reżyserji Karnec 
kiego, pięknym dekoracjom Śliwińskiego i 
doskonałej gnzę aktorów z Brochwiezów- 
ną, Bodo i Noskowskim w rolach głównych 
— grany będzie tylko do czwartku, t. j. 
do 31 b. m„ gdyż w dniu tym nastąpi żarnik 
nięoie Teatru Polskiego na miesiąc.

Od dnia 1-go września obejmuje Teatr

Polski Towarzystwo Krzewienia Kultury Te 
airalnej w Polsce. Przez wrzesień odbywać 
się będą dwa razy dziennie próby z nowych 
sztuk.

Otwarcie sezonu projektowane jest na ©- 
słotnie dni września.

TEATR KAMERALNY z powodu remon­
tu nieczynny

TEATR „REX". Dziś i codziennie rewia
„Warszawa — Chicago" z udziałem całego 
zespołu oraz atrakcyj zagranicznych.

TEATR „8 m. 30" daje dziś „Hotel Im­
perial" Gilberta.

TEATR REWJI „MIGNON": Codziennie 
„Don Kichot w zalotach".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 30). 
Codziennie o godz. 8,30 krotochwila ze śpie­
wami i tańcami „Cnota na rozdrożu”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna
5). Codziennie o godz. 8.15 „Djablica”.

Obrazek z rewolucji na Kubie
Tłumy witają jednego z przywódców rewolucji

POLSCY PŁYWACY PRZEGRALI Z 
CZECHOSŁOWACJĄ.

W  sobotę i niedzielę odbył się w W ar 
szawiie międzypaństwowy m ecz pływ ać 
ki Polska — Czechosłowacja.

W ynik pierwszego dnia dał jednako­
w ą liczbę punktów  obu stronom, a m ia­
nowicie po 24 punkty. W yniki szcze­
gółowe :

400 mitr. dowolnym panów: 1) Bochen 
siki, 5:32,6 s., 2) Karliczek. 100 mitr. na- 
wznak pań 1) Freudow ą 1:33,3 s., 2) Mo 
raw ska 1:39.8. 400 mitr. dowolnym pań: 
1) Sehramlkova 6:31,6 — rekord  Czecbo 
słowacji, 2) Kratochw iiów na 6:35 (re­
kord Polski). 100 młfcr. nawzmak pań: 
1) Klausówna. Skoki wieżowe panów: 
1) Leikert. Sztafeta 3X100 m itr. stylem 
zmiennym pań: 1) Czechosłowacja —1 
4:36,4 sek., rekord  Czechosłowacki, 2) 
Polslka 4:40,4: Sztafeta 3X100 mitr.
stylem zmiennym panów: 1) Polska
3:45,5 sek., 2) Czechosłowacja.

W niedzielę odbyło się zakończenie 
Mecz przyniósł porażkę naszej druży­
nie, k tó ra  przegrała w stosunku dość 
wysokim 44:58.

W yniki techniczne:
100 m, .dowolnym pań: 1) Schramko- 

va 1:15.4 s., 2) Kratochwiiówna 1:19,8 
s, 200 m, klasycznym panie: 1) Hanko- 
va 3:20,6 sek., 100 m. dowolnym panów: 
1) Bocheński 1:03 sek., 2) Steiner 1:04,1 
sek., 3) Karliczek 1:04,4 sek. 200 m. 
klasycznym panów: 1) Abeles 3:01,6 
sek. Tram polina painów: 1) Leikert.
Slkoki wieżowe pań: 1) Klausówna.

M ecz piłki wodnej, rozegrany pomię 
dizy drużynami Polski i Czechosłowacji, 
zakończył się zwycięstwem Czechosło­
wacji 4:1 (2:0),

VEREY — WŁODEK MISTRZEM EU­
ROPY NA JEDYNKACH.

W niedzielę, pnzy piękne,; pogodzie 
i lekkim w ietrze odbyły się w Budapesz 
cie biegi finałowe w  regatach m iędzy­
narodowych o m istrzostw o Europy,

Na regatach tych wielki sukces od­
niósł wioślarz polski, V erey - W łodek 
z Krakowa, zdobywając w biegu jedy­
nek pierw sze miejsce i ty tu ł m istrza 
Europy.

W biegu czwórek ze sternikiem  zwy 
ciężyli Włosi.

W  biegu dwójek bez steru  zwycięży­
li Węgrzy.

Dwójki ze sterem : 1) W ęgry 6:20,2
sek., Drugie miejsce i ty tu ł wicemi­
strzów  Europy zdobyli polacy (Warsz. 
Tow. Wiośl.). Braun i Ślązak, na sterze . 
Skolimowski) w czasie 6:52,8 sek. 

Czwórki bez steru: 1) Danja.
Dwóflki podwójnie: 1) Francja, 2) Wło 

chy, 3) Węgry, 4) Polska 6:31,4 sek. 
(Wisła W arszawa).

Ósemki: 1) W ęgry 5:44,2 sek.
NOWE ZWYCIĘSTWO 22 P, P,

W  meczu o m istrzostw o Ligi, roze­
granym w Siedlcach, KS. 22 Strzelec 
pokonał niespodziewanie G arbarnię w 
stosunku 3:2 (3:1).
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO POGO 

NI NAD CRACOVIĄ.
We Lwowie mecz o m istrzostwo lagi 

pomiędzy Pogonią a Cracovią, zakoń­
czył się sensacy.'nem zwycięstwem Po­
goni 3:1 (2:1).
W ARSZAW IANKA REM ISUJE Z POD 

GÓRZEM.
W  meczu o m istrzostwo Ligi W arsza 

w ianka osiągnęła z Podgórzem zaledwie 
wynik nieroizsnzygnięty 2:2 (1:0).

RUCH POKONANY W  KRAKOWIE 
PRZEZ WISŁĘ.

M ecz ligowy Wisi* — Ruch przyniósł 
zwycięstwo Wiśle w  stosunku 1:0 (1:0).
POLONIA MISTRZEM GRUPY PÓŁ­

NOCNO - ZACHODNIEJ.
W Łodzi w m eczu o wejście do Ligi 

Polonia w arszaw ska pokonała Turystów  
łódzkich 2:0 (1:0).

G ra była ostra  i brutalna. Publicz­
ność ustosunkow ała się w ręcz wrogo 
do drużyny warszawskiej. Na meozu do- 
sizlo też do wielu aw antur. Sędzia p. 1 
Seidner z K rakow a m usiał wiele razy ; 
przeryw ać zawody. |

Dzięki temu zwycięstwu Polonia zdo 
byjła ostatecznie mfrsłrzostwo grupy 
północno-zachodniej.

W  Poznaniu Legja miejscowa wygra­
ła z Bydgoską Polonią 4:3 (2:1).

Samochód rakietowy w Ameryce
którego s?.ybkość dochodzi do 200 kim. na godzinę

ir '  \

I W Sosnowcu miejscowa Unja zwycię 
żyła krakow ską Olszę 3:0 (1:0).

W Grodnie 76 p. p, przegrał z 4 Dyo 
nem Sam. Panic. 0:1 (0:0).

W Przem yślu miejscowa Polonia po­
konała Hasmoneę z Równego 3:0 (0:0).

POLSKA ZDOBYWA PUHAR NARO­
DÓW W  RYDZE.

W ostatnim  dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych w  Rydze roze­
grano najważniejszy konkurs o  puhair 
Łotwy (Puhar Narodów). W ałczyły 4 
ekipy po 4-ch jeźdźców każda.

W ielki sukces odniosła drużyna pol­
ska, k tó ra  w pięknym stylu zajęła pierw  
sze miejsce, bijąc bezapelacyjnie Niem 
cow, Łołyszów i Estończyków.

BIEG MARATOŃSKI O MISTRZOST­
W O POLSKI.

W  niedzielę odbył się w  W ilnie bieg 
m aratoński o mistrzoistwo Polski na dy­
stansie 42 kim. Tra«ą trudna, ale b ar­
dzo malownicza. W alka o pierwsze miej 
see była bardzo zażarta. Prowadzi, 
przez 35 kim. Milcz (Orzeł W arszawa), 
ale na ostatnich kilometrach, z powodu 
opuchnięcia nóg, m usiał pozwolić się 
wyprzedzić przez innych zawodników, 
ale zdołał utrzym ać się na 6-em miej­
scu.

Zwyciężył G ancarz (Pogoń — Lwów) 
w  2 godz. 49 min. 13,8 seik., ustanaw ia­
jąc  nowy rekord Polski.

SOKÓŁ DRUŻYNOWYM MISTRZEM 
WARSZAWY W  KL. B.

W  niedzielę zakończone zostały lek­
koatletyczne zawody o drużynowe mi­
st nzostwo W arszaw y w klasie B.

W klasyfikacji drużynowej zwyciężył 
zespół Sokoła, 2) Policyjny K. S, 3) Z. 
A. S. S.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TE­
NISOWY W  BYDGOSZCZY.

W  niedzielę zakończył się w Bydgosz 
czy m iędzynarodowy turniej tenisow y 
o m istrzostw o n rasta .

W  grze poiedyńczej panóW m istrzo­
stwo zdobył Popławski (W arszawa) b i­
jąc Neissa (Sopoty) 3:6, 8:6, 10:8 i 6:0.

W  grze pofedyńazej pań w  finale J ę ­
drzejow ska wygrała łatw o z Pozuwską 
(Kraków) 6:0, 6:1.

W  grze podwójnej panów. W finale 
pierw sze miejsce zajęła para  w arszaw ­
ska Stolairow — Popławski.

W  grze podwójnej pań wygrała para  
Jędrzejow ska — Bielawska.

Wolska filia 
teatru „8 m 30“

Teatr „8 m. 30" niezależnie od ul. Moko­
towskiej 73, otwiera 2-go września (sobota) 
fffiję wolską przy ul. Wolskiej w dawnym 
gmachu „Italji". Na inaugurację pójdzie re 
kordowa operetka Oskara Strausa .Kobie­
ta, która wie azego choe" adaptacji Juljana 
Krzewińskiego i Leopolda Brodzińskiego. W 
tytułowej roli wystąpi niezrównana jej od­
twórczyni Helena Makowska.

Bilety od 49 groszy do 2 zł. 95 gr. da- 
dizą możność każdemu zobaczenia tej pięk­
nej operetki. Poazątek punktualnie o godiz. 
7 min. 30 wiecz. (19 m. 30).

Z warszawskiego zoo

Piękne okazy flamingów (czerwona­
ków), którem i szczyci się w arszaw ski o~ 
giród zoologiczny. P tak i te zamieszkują 
okolice morza Śródziemnego, Czarnego 
i Kaspijskiego, Afrykę półn. ,i Azję

Mniejszą. Jedyny dotychczas okaz to­
go p taka został zabity w  Polsce w sierp 
niu 1914 r. w W ałewicadh pod Łowni 
ozem.

Grota Lamartine’a w Sabaudii

Malownicza grota nad jeziorem Bour 
guet w Sabaudji. W grocie tej wielki po 
e ta  Lam artine napisał swój słynny po­
em at p. t.: „Jezioro". Od tej pory grota 
otrzym ały nazwę „Groty Lam artine a .

Okolice jej, należące do najp:ękniej- 
szych zakątków  Francji są idealnem 
miejscem wypoczynkowem, Letnicy za­
żywają kąpieli w jeziorze, używając gro 
ty  zamiast kabin, kąpielowych.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie  zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Za zm iar , u-uiwso DO *r 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr 30, d robne  za w yraz  20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. aroiej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y układ  zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

R edaktor o d p o w iedz ia ły : STANISŁAW NIEMYSK1. ~~ ~  ~ ~  W y d aw ca  RAD A NAC ZELN A P. P. to

Odbito w Drakami Spśłkł Nakładowa- Wydawniceej „Robotaik", W arecka 7,


